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Z  S E J M U .
Marszałek, dr. Świtalski

WARSZAVVA. Na początku wczo­
rajszego posiedzeń a Sejmu zabrał g ł is 
marszałek Św ita lski:

— Od p. posłanki Rudnickiej (Klub 
ukraiński) otrzymałem lis t z datą 
19 b. m. który równocześnie dostał się 
do prasy, a w którym  p. pos. Rudni­
cka oświadcza, że w y c o f u j e  swoją 
sprawę wniesioną do sądu honorowego 
przeciw p. Walewskiemu. To przyj 
muję do wiadomości. Natomiast ani 
przyjąć do wiadomości, ani pozostawić 
bez konsekwencji nie mogę tej części 
lis tu , w której p. pos. Rudnicka wda­
je  się w k ry tykę  postępowania prezy- 
djum Sejmu, dotyczącą sformowania 
sądu honorowego. Stwierdzam, że w y­
bór superarbitra odbył się z g o d n i e  
z art. 95 regulaminu i z art. 91, który 
prze widuje, że suoerarbitrem w pierw­
szym rzędzie może być wybrany w ła ­
śnie jeden z wicemarszałków. Za nie­
dopuszczalną k ry tykę  Dostępowania 
prezydjum Sejmu, które w danym w y­
padku trzymało się ściśle regulaminu, 
przywołuję p. Rudnicką do porządku 
z zapisaniem do protokułu (Oklaski).

Ustawa o cenach licytacyjnych.
P. Świeżawski referował ustawę o 

wprowadzeniu przepisów, dotyczących 
najniższej ceny licytacyjne j do usta­
w y postępowania sądowego cywilnego 
z 1864 roku i do ustawy o przetargu 
przymusowym i zarządzie przymuso­
wym. Znane są wypadki sprzedaży ru ­
chomości i  nieruchomości z licy tac ji 
po cenach humorystycznych nawet 
w obecnych warunkach. Żerują na tem 
zgraje spekulantów, gdyż przepisy 
w b. zaborze pruskim  i rosyjskim  do­
puszczają sprzedaż w drugim  term inie 
za wszelką cenę bez ograniczenia je j 
m in im um . Gdyby nie kryzys gospo­
darczy sprawa ta nie byłaby tak p il­
na i możoaby czekać na jednolitą u- 
stawę egzekucyjną, której projekt jest 
już opracowany przez komisję ko dy fi­
kacyjną. Wprowadzenie go w życie 
wymaga jednak pewnego czasu, a o- 
becnie niezbędną jest ustawa tymcza­
sowa. W niesiony pro jekt czyni temu 
zadość i przynosi ulgę przedewszyst- 
kiem  roln ikom , od których nawiasem 
mówiąc, wyszła in ic ja tyw a tej ustawy. 
Rząd ją  podjął i opracował projekt, za 
co mu się wdzięczność należy.

Komisja podwyższyła m in im um  ce­
ny licytacyjnej z jednej trzeciej na po­
łowę dla ruchomości, a z połowy na 
dw ie trzecie nieruchomości. Między 
innem i komisja wprowadziła też prze­
pis, że sprzedaż narzędzi pracy z war­
sztatów rolnych w woj. wschodnich 
nie będzie możliwa i warsztaty te nie 
będą w gorszej sytuacji w tych wo­
jewództwach niż w innych. Wniosków 
mniejszości do ustawy nie zgłoszono. 
Różnica zdań była ty luo  przy ustale­
niu cyfry, oreślającei m in im um  ceny 
licytacyjnej. Pozatem projekt przyjęto 
jednogłośnie.

Ustawę w drugiem i trzeciem czy­
taniu przyjęto.

Ulgi w egzekucji przeciw gospo­
darzom rolnym.

Sprawozdawca p. Świeżawski: Ta 
ustawa ma podobny charakter, ja k  po 
przednia, którą Sejm właśnie uchw alił,

odpiera zarzuty ukraińskie.
ale jest ona pomyślana ty lko  jako cza­
sowa, która w normalnych warunkach 
nie powinna mieć zastosowania. N a j­
ważniejszy punkt te.j ustawy dotyczy 
tymczasowego wstrzymania licytacyj 
nieruchomości. Chodzi o odroczenie 
licy tacy j gospodarstw rolnych na okres 
nieprzekraczający roku gospodarczego. 
L icytacja nie może być odroczona, je ­
żeli chodzi o roszczenia z ty tu łu  po­
datków i opłat skarbowych i kom u­
nalnych, dalej umów najmu pracy, o- 
płat na ubezpieczenia społeczne, a li­
mentów oraz pożyczek długoterm ino­
wych udzielonych przez instytucje 
kredytu długoterminowego. Dalej nie 
ma być odroczona licytacja w takich 
razach, gdy została otwarta upadłość 
dłużnika, albo też jeżeli sąd nabierze 
przekonania, że z powodu zbyt wiel-

SOSNOWIBC. S trajk górników 
trw a ł wczoraj w całej pełni. W dziel­
nicach Sosnowca, Sieiec i Piaski ko­
m uniści przez cały dzień w ichrzyli 
wśród tłum ów strajkujących. W yb ito  
szyby w oknach w ie lu  domów a na­
wet w przejeżdżających taksówkach.

Na Piaskach, policja rozpraszając 
tłum  1500 robotników, zasypana zo­
stała saiwą 50 strzałów. Policjanci 
odpowiedzieli strzałami, od których 
zginął jeden robotn ik, inny zaś, Anto 
ni Bartosik, jak  się okazało, karany 
4-letniem więzieniem za działalność 
komunistyczną, został ciężko ranny.

Zapowiedź strajku na Śląsku.
KATOW ICE. W sali śląskiej odby 

ła się konferencja okręgowa w Zwiąż

SZANGHAJ. Chińczycy utrzym ali 
najważniejsze stanowiska strategiczne 
pomimo huraganowego ognia a rty le rji 
n ieprzyjacielskiej i  bombardowania z 
samolotów. Krążą pogłoski, iż Chiń­
czycy otrzym ali nowe zapasy am uni­
c ji i przygotowują się do przeciwna­
tarcia. Wojska chińskie pośpiesznie 
umacniają swe stanowiska. W ponie­
działek o świcie rozpoczęło się bom­
bardowanie stanowisk chińskich, po­
czerń w k ilku  miejscach piechota ja­
pońska ruszyła do ataku. Gęsta mgła 
udaremniła jednak powodzenie natar­
cia. Sytuacja na froncie Wusungu 
jest bez zmiany. Działa morskie i o- 
krętowe, bombardowały W usung bez 
przerwy. Chiński granat tra fił w  ja ­
poński okręt wojenny, stojący przed 
Wusungiem. Komendant statku i 10 
marynarzy zostało rannych. Japończy- 
cy, wyparci z K jan-W anu przeciwna­
tarciem chińskiem, szturmowali k ilka ­
krotnie  wieś, jednak bezskutecznie. 
A ta k i załamały się. Sztab japoński 
ogłosił dający wiele do myślenia ko ­
m unikat, k tóry stwierdza, iż wojssa 
japońskie nie przywiązują większej 
wagi do zdobywania wsi Kjan-Wan.

kiego zadłużenia utrzymanie gospo­
darstwa w rękach dłużnika jest n ie ­
możliwe. Dalej jeżeli sąd nabierze prze 
konania, że w ierzyciel byłby narażony 
na niewspółm ierną szkodę. Ustawa ta 
może oddać w ie lkie  usługi warszta­
tom rolnym .

Druga część ustawy tyczy się ty l 
ko b. dzielnicy pruskiej i austriackiej. 
Cnudzi m ianowicie o przymusowy za­
rząd gospodarstw rolnych. Ustawa 
wprowadza tę nowość, że zarządcą 
przymusowym może zostać sam w ła ­
ściciel warsztatu rolnego.

Trzecia część zawiera zwoinienie z 
pod egzekucji roszczeń z ty tu łu  św iad­
czeń w naturze jak np. otręoy, wy tło  
k i i inne odpadki, które są niezbędne 
dla gospodarstwa, zwłaszcza zaś dla 
hodowli.

W  dyskusji zabierali głos pp. Bab­
ski (Str! Lud.) i  Nowodworski (Ki. 
Nar.), poczem w głosowaniu ustawę 
przyjęto.

ku  Robotników Przemysłu Metalowe­
go z udziałem sekretarzy związko­
wych, mężów zaufania i delegatów.

Po d ługie j, k ilkugodzinnej dyskusji 
zebrani uchw alili proklamować stra jk 
w hu tn ic tw ie  Śląskiem w pierwszym 
rzędzie dla poparcia stra jku w Zagłę­
biu, z term inem od czwartku b. m. 
godz. 6 rano.

Groźba strajku włókniarzy.
ŁÓDŹ. Organizacja w łókniarzy pow­

zięła uchwałę w sprawie stra jku w 
zagłębiach górniczych. Zarząd posta­
now ił solidaryzować się całKowicie z 
akcją strajkową, oświadczając ponad­
to gotowość podążenia stra jkującym  
górnikom  z pomocą we wszelkiej 
możliwej formie.

Na północnym odcinku frontu, oddzia 
ły  japońskie, po przygotowaniu arty- 
leryjskiem , w targnęły do wsi Tasan. 
W ieś stoi w płomieniach. Chińczycy 
stawiają zacięty opór. Zadaniem pół­
nocnego odcinka było dokonanie ma­
newru okrążającego, celem odcięcia 
Kjan-Wanu. Czy jednak manewr ten 
uda się, okażą dopiero późniejsze do­
niesienia, zdaje się, że s iły  japońskie 
są za słabe, aby przeprowadzić ope 
rację. Brygada japońska pod dowódz­
twem generała Szimoto, zaatakowała 
wieś Miao-Chung. A tak  japoński za­
łamał się. Nie udało się przerwać 
chińskiej lin ji obronnej. Japończycy 
k ieru ją  główne natarcie na Cza-Pei, 
gdzie gromadzone są główne siły  ar­
ty le r ii i prawie wszystkie czołgi.

SZANGHAJ. W edług źródeł japoń­
skich, straty jakie ponieśli chińczycy 
w czasie wczorajszych w a lk  przekra­
czają 2500 zabitych. Natom iast wed­
ług tego źródła, straty japończyków 
są nieznaczne, nie przekraczające 300 
zabitych.

10-dniowa bitwa.
LONDYN. Ministerstwo spraw woj­

skowych w Tokio ogłosiło kom unik; 
k tóry stwierdza, iż bitwa pod Szang 
bajem potrwać może od 7 do 10 dni. 
Celem ataków japońskich jest w ypar­
cie wojsk chińskich o 20 km. na za­
chód od Szanghaju. Po dokonaniu te­
go wojska japońskie umocnią się na 
zajętych stanowiskach, i czekać będą 
na dalszy rozwój sytuacji. Od dalsze­
go rozwoju wypadków zależy wyco­
fanie wojsk japońskich z SzaDghaju.

Cyniczna odpowiedź Japonji.
LONDYN. Odpowiedź rządu japoń­

skiego na ostatnie memorandum Rady 
L ig i Norodów, które wskazywało na 
konieczność najszybszego wyjaśnienia 
obecnej sytuacji w Szanghaju, jest 
już gotowa i zawiera 7 punktów. Ja- 
ponja nie rozumie, dlaczego Rada L. 
N. wystosowała noię ty lko  do rządu 
japońskiego. Rada L. N. wychodzi z 
założenia, że Japonja jest napastni­
kiem, podczas gdy w rzeczywistości 
Japonja stosuje środki obrony. Chiń­
czycy chcą pokoju, a równocześnie a- 
takuią Japończyków. Żądać od Japo­
n ji wycofania swych wojsk, równa się 
żądaniu wyrzeczenia swych praw. Je­
żeli Japonja, wysyłając swe wojska 
do Szanghaju, naruszyła pakt L ig i 
Narodów, to inne mocarstwa oczyniły 
to samo. Japonja nie rozumie, dlacze­
go w y s ł a n i e  wojsk na terytorjum  
Chin jest naruszeniem niepodległości 
lub nietykalności terytorja lnej Chin. 
L iga Narodów niema nic wspólnego z 
układem 9 mocarstw. Liga Narodów 
popełnia zasadniczy błąd, traktując 
Chiny, jako normalne państwo, w rze­
czywistości Chiny są krajem, pogrą­
żonym w chaosie bez odpowiedzial­
nego rządu.

Delegacja b. II Brygady w B e l­
w ederze.

W ARSZAW A. Marszałek Piłsudski 
przyjął wczoraj w Belwederze delega­
cję b. oficerów m. I I  ej Brygady Le- 
gjonistów Polskich z prezesem gen. 
dr. R Góreckim na czele, która wrę­
czyła swojemu Wodzowi honorowe 
odznaki pułkowe, b. 2 go i 3 go puł­
ków piechoty Legjonów Polskich i b. 
2-go pułku ułanów Legionów Polskich. 
Do każdej odznaki dołączono artysty­
cznie wykonany dyplom.

flmnestja podatkowa.
W ARSZAW A. — Komisja skarbo­

wa Sejmu obradowała nad projektem 
ustawy o spłacie zaległości podatko­
wych." Przemawiał m. in. wicemin. 
skarbu Zawadzki, k tóry podkreślił, że 
ustawa ta nie jest pomyśiana jako u- 
stawą amnestyjna, a istotnym  jej ce­
lem jest umożliw ienie prawidłowego 
wpłacania podatków i uporządkowania 
tej dziedziny w ten sposób, aby nie 
pozwolić już  na powstawanie nowych 
zaległości, co um ożliw i prawidłowe i 
energiczne ściąganie zaległości.,
4mr;-

Ohrady nad ustawą szkolną.
W ARSZAW A. — Komisja oświa- 

towa Sejmu obradowała w dalszym 
ciągu nad dalszemi artykułam i usta­
w y o szkołach prywatnych.

Dłuższą dyskusję w yw oła ł art. 6 
projektu, odnoszący się do zatwierdza­
nia dyrektorów i  nauczycieli szkół 
prywatnych na ich stanowiska. Wice.

Drugie starcie komunistów z poliGją
Jeden zabity, drugi komunista ciężko ranny.

Wolna chińsko-japońska.
Chińczycy krwawo odparli ataki japońskie. —  Japończycy chcą 

wyprzeć wojska chińskie na Zachód
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Dziś i dni następnych. — W ie lk ie  r e w e la c y jn e , o  n ie b y w a łe m  n a p ię c iu  
d ra m a ty c z n e m  a r c y d z ie ło  d ź w ię k o w e !  — Triumf słynnego reżysera awan­

gardy amerykańskiej M. GERRINNGA w najnowszym przeboju

2 / 8  * 7  8  Ssf Dramat małżeński z ży
W  W 1 1 /  &  I  I I  f  cia w y ż s z y c h  sfer.

W  rolach głównych trzy wielkie gwiazdy ekranu: Złotowłosa MIRJAM HOP* 
KINS i pikantna brunetka KAJ FRANCIS, walczą wtym rewelacyjnym  obra­

zie o miłość 100-procentowego m ężczyzny CLIVE BROOK'A

Nad program: P I Ę K N E  D O D A T K I  D Ź W I Ę K O W E
EJ y f j f i f l l  Program niniejszy w sobotę i n iedzielę rozpocznie o g. 4-ej, a w  

' u". pozostałe dni o godz. 5-ej po poł. — C eny m ie jsc  o d  1 z ło te g o .

m in is te r  p. P ie iack i  w yjaśnił,  że za­
tw ierdzanie  dyrektorów  i nauczycieli  
is tn ie je  z roku 1920, a co do s tw ie r­
dzeń p isem n y ch  o lojalności i m o ra l­
ności nauczycieli ,  to w ładza szkolna 
nie m usi tych  zaśw iadczeń żądać — 
lecz ty lko może i jedynie w tych  w y­
padkach , k iedy  chodzi o jednos tk i  nie 
znane zbliżej w ładzom  szkolnym .

85 proG. pełnego u p o sażen ia  o trzy ­
mywać będą  em ery c i .  ,

W A RSZA W A . Na wczorajszem p o ­
siedzeniu  kom isji  budżetow ej Se jm u  
pos. R ym ar (KI. Nar.) zabrał głos, do- 
m ając  sią, by dyskusję  nad  ustaw ą 
em ery ta lną  odłożyć do nas tępnego  
posiedzenia.

Pp. Lechnicki, Polak iew icz  i prze­
w odniczący Hołyński nie zgodzili się 
na  to.

P rzedstaw icie le  opozycji opuścili 
w ówczas salę obrad.

Pos. Sanojca (BB). zgłosił do n o ­
w eli em yry ta lne j  dw ie  poprawki, a 
m ianow icie  w art.  19 zaproponował: 
upozażenie em ery ta lne  w ynosi po 15 
latach służby  30 proc., zam iast  propo­
now anych  40 proc. i w tym że a r ty ­
ku le  proponuje dalej, m ias t  w ypłaty  
92 proc., w ypłaty  pełnego uposażenia, 
w s taw ić  85 proc.

Referent w ypowiedział się przeciw  
ty m  poprawkom .

D yskusję  nad  popraw kam i pos. Sa 
nojcy i innem i odłożono, a projekt 
w d rug iem  czytan iu  przyjęto.

P ro jek t  rządow y uposażeń em ery ­
ta lnych  referow ał poseł Goettel (BB).

Echa skanda l i cznego  proGesu.
Niewinnie skazany redaktor Cieszyński 

— prezesem Syndykatu Dziennikarzy 
Polskich.

GDAŃSK. Przed k ilku  dniam i odbył 
się w G dańsku  proces redak to ra  „Ga­
zety G dańsk ie j” p. W ładysław a Cie­
szyńskiego, którego sen a t  oskarżał o 
rzekom e zniesławienie w druku  haka- 
s tycznego nauczyciela  Krausego. N au­
czyciel ten, mszcząc się na dziatwie 
szkolnej narodowości polskiej za to, 
że odbyła wycieczkę do Gdyni, naka 
zał jej za karę pisać po sto razy 
„D anzing m uss  deu tsch  b le iben” 
(Gdańsk m usi pozostać n iem ieck im )

DŹWIĘKOWY
KINO - TEATR t ł U g O W O S C l

Dziś i dni następnych.
Potężne arcydzieło dźwiękowe, ilustru­
jące tajemnice czarnego lądu Afryki 

p. t.

f lawas syn dżungli
Nad program: T y g o d n ik  d ź w ię k .F o x a .

Królewska flota wojenna.

i to w łaśn ie  w sposób oględny, ze s t a ­
now iska polskiego opisał red. Cieszyń 
ski w „Gazecie G d ań sk ie j”.

Na procesie Krause łgał, oczywiście 
za doradą senatu , że kazał to pisać, 
ale nie za karę, lecz jako  „ćw iczen ie” 
Sąd, złożony z wrogów polskości, 
skaza ł red. C ieszyńskiego  na dwa 
m iesiące  więzienia, bez zam iany  na 
grzyw nę.

S zanow nem u koledze, redaktorow i 
W ładysław ow i C ieszyńskiem u, z k tó ­
rym  przez długie  la ta  w spółpracow ał w 
G dańsku  red ak to r  „Słowa" Kazimierz 
P urw in ,  ś lem y wyrazy współczucia, 
o tuchy  i zachęty  do dalszej pracy na 
w ysun ię te j  placówce prasowej w Gdań 
sku, dla dobra wielkiej sp raw y pol­
skiej! — Redakcja.

W dw a dni po procesie w alne Ze­
branie S y n d y k a tu  D zienn ikarzy  Pol­
sk ich  w Gdańsku, w dowód uznania , 
w ybra ło  red. C ieszyńskiego prezesem. 
Rów nocześnie powzięto rezolucję, p o ­
tęp ia jącą  sena t  i sądy  gdańsk ie ,  a do 
m ag a jącą  się od władz polskich  i Ligi 
Narodów energ icznej obrony praw  lu ­
dności polskiej na  obszarze g d ańsk im .

Z różnych stron
w kilku w ierszach .

— W arszaw ie odbył się zjazd d e­
lega tów  Związku zaw odowego pracow ­
ników kolejowych Rz. Polskiej oraz 
zjazd okr. Zw. n iższych funkcjonarju- 
szy poczt, te legraf,  i telef. Oba zjazdy 
postanow iły  dom agać  się dalszego in ­
tensyw nego  za trudn ien ia  p raco w n i­
ków.

—  Na teren ie  wileńskiej dyrekcji 
kolejowej szalała silna burza śnieżna. 
L inja  kolejowa została zasypana zw a­
łam i śniegu, wobec czego dyrekcja  na 
najbardziej zagrożone odcinki w ysła ła  
b rygady  robotnicze z p ługam i odśnież- 
nem i. Mimo to k ilka  pociągów  p rzy ­
było z dużem  opóźnieniem.

— W Izbicy, pow. k rasnystaw sk iego  
A niela  W ójcik, w r a c a j ą c  na wozie 
z d rzew em  z lasu, s trac iła  orjentację, 
zeszła z wozu i szuka ła  drogi. N a­
stępnego  dnia znaleziono jej zwłoki, 
p rzysypane śn ieg iem .

— W Ł  <dzi pojawiły się fałszywa 
10 i 20 groszówki niklowe. W ładze 
p row adzą  dochodzenie.

—  Podczas m eczu bokserskiego 
we Lw owie jeden z zaw odników , o l­
brzym  Gross, tak  zm asakrow ał swego 
p rzec iw nika  Godlewskiego, że ten  po 
odw iez ien iu  go do szpitala  zmarł.

— W Poniew ieżu  na L ’twie od­
było się o tw arcie  p ierw szego tea tru  
polskiego. P ierw sze przedstaw ienie , na 
k tó re  złożyły się w y ją tk i  z dzieł trzech 
w ieszczów, oraz W yspiańskiego i F re ­
dry, odbyło się w n iezw ykle  podnio­
s ły m  nastroju.

— Na W ęgrzech panu ją  n iebyw ałe  
mrozy. W Budapeszcie zamarzł Dunaj. 
W ca łym  k ra ju  szaleją w ichury  śn ież­
ne. Najgłębsze s tudn ie  w Budapeszcie 
zam arzły .

— Organizacje kom un is tyczne  w Ar- 
chang ie lsku  postanowiły urządzić zbiór­
kę na fundusz budowy wielkiego pom ­
n ik a  L en ina na  wyspie F ranc iszka  
Józefa. Nazwa m ias ta  A rchang ie lsk  
m a  być zm ieniona na  Leninsk.

— W m iejscowości (Jdwarnol na 
Słowaczyźnie doszło w czasie zaba­
wy m askow ej do bójki m iędzy parob- 
czakami na tle zazdrości. Na sali po­
w sta ła  panika. Dano około 50 s trza­
łów rew olw erow ych. 5 osób zostało za ­
b itych , a 14 odniosło rany . 10 parob­
ków  aresztowano.

— W  teatrze Mayflor w N. Jo rk u  
w yśw ie t lano  now y film Poli Negri 
p. t. „Gdy kobieta  rozkazu je”. Na pre- 
m jerze była obecna a r ty s tk a  oraz w ie l­
ki m is trz  tonów Ignacy  P aderew sk i,  
k tó ry m  urządzono n iebyw ałą  owację.

— Rybacy duńscy, za trudnien i na 
w ysokości M arstal koło wyspy Aro 
na Bałtyku, natknęli  się na swobodnie 
p ływ ającą m inę i dzięki przypadkow i 
zdołali un iknąć  nieszczęścia. Po w y ­
łow ieniu  okazało się, że m ina  ta  jest 
n iem ieck iego  pochodzenia.

— Kryzys, k tóry  ogarnął Niemcy, 
dał się odczuć też w obrocie poczto­
w ym . We w szystk ich  praw ie  rodza­
jach  obrotów pocztowych zanotow ano 
o g r o m n y  uby tek .  Listów wysłano 
w Niem czech o 1,350,000 mniej w ro­
k u  1931, aniżeli w roku  1930.

K RONI KA.
KALENDARZYK

Środa 24 lutego: Macieja Ap. Sergjusza.
Wschód słońca: g. 6.36 Zachód 17.04

N ocne dyżury a p te k .
W  nocy z wtorku na środę: Nowy Ry­

nek Kościuszki.
W  nocy z środy na czwartek: St. Ry­

nek Siedmiu Kamienic
Nowy rocznik o ficersk i. Biuro

p en o n a ln e  M. S. Wujs&. zawiadom iło 
w szystk ie  oddziały i formacje w ojsko­
we, iż w n ied ług im  czasie ukaże się 
nowy rocznik oficerski. Z aw ie rtć  on 
będzie spis w szys tk ich  oficerów W .P. 
w e d łu g  korpusów  osobowych, oraz ob­
sadę oficerską w szystk ich  oddziałów. 
O statni rocznik oficerski w ydany  w r. 
1928 je s t  zupełnie  n ieak tua lny ,  w sku­
tek  bardzo licznych zmian w korpu­
sie oficerskim, dokonanych  w o s ta t ­
n ich  czasach.

M a t u r y  w b ieżącym  roku 
szkolnym . U kazało się już zarzą­
dzenie władz szkolnych usta la jące  te r ­
m iny  p iśm iennych  egzam inów  dojrza­
łości w szkołach średnich w bież. roku 
szkolnym. E gzam iny  te odbędą się 
w trzech term inach: 9, 17 i 30 maja. 
Zdający egzam in dojrzałości opłacają 
taksę  w wysokości 32 zł. E kstern iśc i  
60 złotych.

Z ezn an ie  o  p od atk u  d o ch o ­
dow ym . P rzypom inam y, że przesu­
nięto  z I go m arca  do 1-go m aja  b. r. 
te rm in  do sk ładan ia  zeznań o państw o­
w ym  n o d a t k u  dochodow ym  przez 
osoby fizyczne i od spadków  nieobię- 
tych. M inisterstwo S karbu  uwzględniło 
liczne wnioski w spraw ie  odroczenia 
i ustanow iło  te rm in  1-go maja, jako 
ostateczny .

O płaty k om u n aln e  o d  ro­
w erów . W edług  rozporządzenia m i ­
nistrów  robót publicznych i spraw  
w ew nętrznych  z dn. 20 m aja  1925 r., 
każdy jeżdżący na row erze po drogach 
publicznych , w inien zaopatrzyć się 
w im ienną  k a r tę  rowerową. Karty ro ­
werowe, w ydaw ane  przez urzędy p ań ­
stw ow e, podlegają  opłacie s tem plowej 
w wysokości 3 zł. N atom iast  kar ty  
rowerowe, w ydaw ane przez urzędy s a ­
m orządowe, nie u legają  opłacie s tem ­
plowej, ponieważ wszelkie św iadectw a,
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Dziś i dni następnych.

W ielki epokowy dramat w 10-ciu ^wiel­
kich aktach.—W głównej roli n iezrów ­
nany DOUGLAS FAIRBANKS — Rzecz 
z dziejów 3-ej wyprawy krzyżowej pt.

Robin Hood
( K S I Ą Ż Ę  L A S Ó W )

Nad program: A k tu a ln o śc i PATA

ARTUR MILLS.
P r z e d ru k  w zb ro n io n y .

APASZKA
P O W I E Ś Ć .  20)

Przekład autoryzowany z angielskiego.

W łaśn ie  zdjęto m u  z tw arzy g o rą ­
cy ręcznik  i sp łukano  j ą  rzeźw iącym  
p łynem , k iedy  przyszło natchnienie . 
P rzypom nia ł sobie epizod z H enryk iem  
R olyan tem  i Iw onką w Moulin d ‘0r.  
H enryk  był w św ie tn y m  hum orze i... 
sam . Wniosek: zan iedbyw ał żonę dla 
innych  kobiet. D rugi wniosek: ś w ie t ­
na  okazja. Z tow arzyszem  pani Rolyat, 
k tóry  był z nią na  w yścigach , m ożna 
sobie było poradzić. P o n t  Le Bec był 
p rzygotow any na wszystko.

Ale sy tuac ja  ko m p lik o w ała  się  o 
tyle, że H enryk  zagustow ał w Iwonce. 
N iew iadom o było tylko, do jakiego s to ­
pnia, ale to było ła tw ą  rzeczą do zba­
dania. Psiakrew , że ta dziew czyna 
wiedziała wszystko o Jakób ie  Lavar- 
dzie i o n im , jego w spólniku! Chociaż, 
skąd  ona się  m ogła dowiedzieć, że to 
w łaśn ie  chodziło o Rolyata? Ależ m o ­
gła; Pon t  Le B ;c przypom nia ł sobie 
nagle, że powiedział je j swoje nowe 
nazwisko: D ukayne. Aż podskoczył na 
krześle  i wyrw ał rękę  m an ikurzystce ,  
k tó ra  operowała m u koło paznokci. 
Zeby się tak  zgapić! Niech on teraz 
zaprzyjaźni się z Rolyatami i H enryk  
w spom ni o n im  p rzypadk iem  Iwonce,

a cały in teres  weźm ie w łeb. Pont La 
Bec, zawsze bardzo su m ien n y  w sw o­
ich m etodach , przewidział niebezpie­
czeństwo, na k tóre  mogło nie być ża- 
dnei rady.

P ochylił  czarną, kędzierzaw ą głowę 
nad  sp ien ioną m iedn icą  szamponu. 
Mózg jego pracował gorączkowo nad 
sposobem  obrócenia n iekorzystnej o ko ­
liczności w korzystną . Iw onka nie u- 
w ierzyłaby zapew nien iom  ani jego, ani 
Jakóba .  A bsolutnie. Usiadł prosto dla 
w ysuszenia  głowy i nie m ogąc nic 
w ym yślić ,  zdecydował się nie k łopo­
tać  przed czasem. Ostatecznie rabunek  
m iał być dokonany w Anglji, a Iw on­
k a  siedziała w Paryżu  i napraw dę tru  
dno było przypuścić, żeby się tak  od- 
razu czegoś dowiedziała.

Ogolony, um y ty ,  w ym an iku row any  
i w yperfum ow any , P on t  Le Bec, opu­
ścił salon fryzjerski i uda ł się pieszo 
do F ouqueta .  W iedział, że Rolyatowie 
bywali tam  czasem na śniadaniach.

Dobrze trafił, bo ledwie zajął m iej­
sce, po drugie j  s tron ie  ulicy ukazała 
się oczekiw ana trójka. Udał m o m en ­
talnie, że czyta gazetę. Chciał, aby in i­
c ja tyw a przyw itan ia  i rozmow y w y­
szła od nich. Miał sobie za zasadę, 
żeby ofary szukały  jego, a n ie  on ofiar. 
T aka  m etoda  w yłączała  podejrzenia. 
Co do H enryka Rolyata, to postanowił 
udać, że n igdy  go przedtem  nie w i­
dział. Tylko źle w ychow any  człowiek 
zdradza się wobec żony, że w idział jej 
m ęża w  nocnym  lokalu, w tow arzy­

stw ie  kobiety. H enryk  m ógł go nie 
poznać, wszak, widział go tylko prze­
lotnie. I tak byłoby najlepiej.

T ow arzystw o usadowiło  się przy 
sąsiedn im  stoliku, ale ani Meriel, ani 
jej flirt, nie poznali odrazu up rze jm e­
go Kanadyjczyka.

Siedział z pochyloną głową, scho­
w an y  za gazetę. (W arto  było posłu ­
chać ich rozmowy).

M ałżeństwo jeszcze widocznie tego 
dnia nie rozmawiało z sobą, bo Me­
riel rzekła:

— Co robiłeś wczoraj wieczorem?
— Byłem  w Moulin d‘Or i t a ń ­

czyłem.
— Czy z tą  sam ą tancerką?
— Tak.
— Nie m iałeś drugiej przygody z 

apaszami?
— Nie.
H enryk  nie widział Gervisa, gdy 

ten  zajrzał do Baru Adrienne, gdyż 
był pochłonięty  Iwonką. Gervis n a tu ­
ra ln ie  nie zamierzał go zdradzać.

— Myśmy jeździli po całem m ie ś ­
cie — rzekła Meriel. — J a k  się nazy­
w a ten ostatn i lokal n iedaleko g łó w ­
nego  bulwaru? Chcieliśmy wejść, ale 
że był pusty.

—  Nie p am ię tam  — odparł młody 
człowiek.

— Nad drzw iam i był czerwony e- 
lek try czn y  napis. Bar... zaraz... jak ieś  
im ię żeńskie... Gabrjela — nie, Bar 
Adrienne. Tak.

— Bar Adrienne? J a  tam  byłem —

rzekł szybko Henryk.
— Byłeś? M yśmy przejeżdżali tam ­

tędy około trzeciej.
— To ia m usia łem  tam  w tedy  być. 

Tak, bo Moulin d ‘Or zam ykają  po d ru ­
giej. Czy widziałaś mnie? — zapytał 
z udanym  spokojem Henryk.

— J a  nie wchodziłam, tylko pan 
Gervis zajrzał i powiedział, że nie 
w arto  w chodzić, bo n iem a nikogo.

H enryk  odetchną ł niepostrzeżenie.
— To m usia łem  już w tedy  wyjść.
— Powiedział mi pan, że 'lokal był 

p u s ty  — zwróciła się Meriel do Ger­
visa.

— Były może trzy pary, ale n ik t  
nie tańczył. — Gervis pochylił się nad 
sw oim  kok tajlem , przyglądając się z 
za in te resow aniem  oliwce na dnie 
szklanki.

— Dlaczego tam  właśnie posze­
dłeś? — zapytała  Meriel męża.

— Namów iła m nie  m oja tancerka  
z Moulin d ‘Or. Byliśmy razem. Pow ie­
działa, że to typowo francusk i lokal.

Meriel okazała niezadowolenie.
— Debrze, żeś jej nie przyprowa­

dził do „F lorydy”.
H enryk zignorował docinek.
— Dużo było osób we „Florydzie?”
— Tłum y. Początkow o nie można 

było tańczyć.
—  Nie pojmuję, jak  m ożna byw ać 

w tak ich  lokalach.
Meriel rzuciła Gervisowi szybkie 

f i lu te rn e  spojrzenie, jak b y  chcia ła  po­
wiedzieć: C. d. n.
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w ydaw ane  przez urzędy samorządowe, 
nie podlegają wym ienionej opłacie tak .  
że wówczas, gdy spraw a należy do 
poruczonego zakresu  działania urzędu 
sam orządowego. Od k a r t  więc rowero­
wych, w ydaw anych  przez urzędy sa ­
morządowe, może być pobierana ko­
m u n a ln a  opłata  adm in is tracy jna .  P o ­
niew aż jed n ak  pobór i wysokość ko ­
m unalne j opłaty adm inis tracy jnej są 
uzależnione od u chw ał związków ko­
m unalnych ,  przeto może pow stać  taka  
sytuacja ,  że od k ar t  rowerowych, wy- 

l  daw anych  przez urzędy państw ow e, 
je s t  pobierana opłata  s tem plow a, a od 
tak ich  kar t ,  w ydaw anych  przez urzędy 
samorządowe, op ła ta  ko m u n aln a  nie 
je s t  pobierana, albo też jest pobierana 
w wysokości, nierównej staw ce opłaty 
stem plowej. W obec powyższego Min. 
Spraw  W ewn. zaleciło zw iązkom  ko­
m un aln y m , aby w prowadziły  pobór 
kom unalnej opłaty adm inistracy jnej od 
k a r t  row erow ych i aby s taw kę  tej o- 
pła ty  usta li ły  w tej samej wysokości, 
w jakiej pobierana jest przez urzędy 
państw ow e opłata s tem plow a przy 
w y daw an iu  w ym ienionych  kart,  t. j. 
w w ysokości 3 zł.

P o d a t e k  dochodowy od  
budynków. Min. Spraw W e w n ę trz ­
nych  wystosow ało  do wojewodów p i ­
sm o okólne, w k tórem  oznajmia, co 
następuje : Podług  okóln ika  Min. Skar 
bu  z dnia 17 czerwca 1930 roku  w 
sp raw ie  u lg  w podatku  dochodow ym  
dla now owznoszonych budynków  m ie ­
szkalnych, władze adm in in is tracy jne  
m ają  obowiązek w ystaw iać  za św iad ­
czenia, s tw ierdzające  w ysokość w y ­
płaconych  w ciągu roku, za k tóry na­
leży się u lga, w ynagrodzeń  s łu żb o ­
w ych  z w yszczególn ien iem  w y n a g ro ­
dzeń w ypłaconych  i opodatkow anych  
w poszczególnych okresach  w ypłaty . 
W  m yśl okóln ika  min. skarbu  z dnia 
5 stycznia  r. b. w sp raw ie  u lg  z ty ­
tu łu  now ow zniesionych  budowli dla 
członków spółdzielni, ulgi m a ją  zasto- 
w an ie  także do osób, k tó re  za pośre­
d n ic tw em  spółdzielni m ieszkan iow ych  
lub  budow lano-raieszkaniow ych budu- 

i ją  dom y m ieszkalne . Z uw agi na  t r u ­
dności, k tó re  pow stać  m ogą przy w y­
s taw ian iu  zaśw iadczeń funkejonarju- 
szom państw ow ym , M. S. W . zaw ia­
dam ia, że Min. S karbu  zgodziło się w 
drodze w yją tku ,  aby zaświadczenia te 
były w ystaw iane  bez w yszczególnienia 
dat,  oraz pozycji dziennika przychodu, 
pod k tórem i zapisano na  przychód 
kwoty, potrącone z uposażeń służbo 
wych ty tu łem  podatku  dochodowego.

CzQstochowianin na wyso* 
kłem stanowisku dyplomatycz 
nem. J a k  się dow iadujem y, min. 
Skarbu m ian o w ał w zw iązku z w y s tą ­
pieniem  Rządu Polskiego do W ysokie­
go K om isarza Ligi Narodów w' Gdań­
s k u  w spraw ie  n ieposzanow ania um ów  
polsko gdańsk ich ,  ekspertem  dla w y­
s tąp ień  przed W . Komisarzem Ligi, 
częs tochow ianina m ecenasa  A lek san ­
dra  Tem pla, od szeregu lat zamiesz­
kałego  w Warszawie.

Program wykładów w Miej­
skim Uniwersytecie Powszech­
nym (rog ulicy N arutow icza i S tra ­
żackiej).

Dziś, we w torek 21 bm. „Piękno 
k ra jobrazów  Polski"  (2-godzinny od ­
czy t z przezroczami).

W stęp  dla w szystk ich  wolny.
Opieka zakonie nad siero­

cińcem. Opiekę nad  dziećmi w sie­
roc ińcu  m ie jsk im , przy ul. Sob iesk ie­
go, powierzył Tymcz. Zarząd Miasta z 
p. Kom. M azurem na czele siostrom 
H onoratkom .

Koncerty „Hasła". J a k  już do­
nosiliśm y, zjeżdża do Częstochowy w 
w niedzielę, 6 go m arca w szechśw ia­
towej sławy chór m ęski „Hasło” z 
Poznania, złożony z 50 osób, pod d y ­
rekcją cenionego kompozytora, prof. 
S tan is ław a  Kwaśnika. „Hasło” urządzi 
w sali Straży Ogniowej dw a koncerty 
— jeden o gouz. 12 tej, drugi o godz. 
19-tej i w ykona  u tw ory  mistrzów pol­
skich, jugosłow iańskich  i francuskich, 
rzeczy zupełnie nieznane m iłośnikom  
m uzyki w naszem  mieście. Oba kon­
certy  w yw oła ły  wielkie za in teresow a­
nie w Częstochowie i okolicy, bardzo 
wiele osób w ybiera się 6-go m arca  na 
oba koncerty , k tóre będą dla nas  
niezw ykłem  w ydarzeniem , bowiem, 
„H asło” wkrótce wyjeżdża n a  Bałkan

Dźwiękowe „GRAND-KINO
D ziś  i dni n a s t ę p n y c h .  — W ielki podw ójny program ! 

Owa supersz lag iery  razem!

ii
■ < r >

,On i jego siostraiiVlasta Burian i s ł o d k a  Anny Ondra
— — — — w  r o z k o s z n e j  k o m e d j i j f ^

o ra z  w s p a n ia ły ,  p e ł e n  n a p i ę c i a  d r a m a t  o s n u ty  n a  t l e  r o m a n s u  
ż o n y  o f ic e ra  z g e n e r a ł e m  p. t.

„Rozstrzygająca noc**  w  ro li g łó w n e j .

Pom im o p o d w ó jnego  program u ceny miejsc zwykłe: Krzesła od  1 zł.
\ —

Autobus zmiażdżony przez pociąg.
T r z e c h  zabi tych  —  d z i e s i ę c i u  c i ę ż k o  rannych .  C z ę s t o c h o w i a n i n  

z g in ą /  w s t r a s z n y m  w ypadku .

Pod Łowiczem wydarzyła  się wczo 
raj s traszna katastrofa. A utobus p asa­
żerski, kursu jący  na linji Kiernozia — 
Żyrardów, prowadzony przez S tan is ła ­
wa Perkow skiego, zbliżał się do prze­
jazdu  kolejowego, k tóry  obsługiw ał 
F au s ty n  Adamczyk. Przejazd był o- 
tw arty ,  to też au tobus  w jechał na  tor. 
W tej chwili nad jechał pociąg p o śp ie ­
szny W arszawa — Łódź, k tóry  wpadł 
z olbrzymią siłą na autobus, niszcząc 
go doszczętnie.

Pociąg  n a ty ch m ias t  za trzym ano. Z 
pod szczątków rozbitego wozu w ydo­
byto 2 trupy, s trasznie  zm asakrow ane 
i 11 ciężko rannyeb ,  z k tórych  jeden

Sam uel Bram, dentysta ,  zm arł  n a ty c h ­
m ias t  po przewiezieniu go do szp i­
tala

Na m iejsce katastrofy  przybyły na 
ty ch m ias t  władze śledcze, które u s ta ­
liły, że odpowiedzialność za s traszny 
w ypadek  ponosi przejazdowy A dam ­
czyk, k tórego też aresztowano. Po 
krótkim  postoju pociąg ruszył dalej.

Zmarły tragicznie b. p. Sam uel 
B ram  był bra tem  znanego  w Często­
chowie i cenionego lekarza, p. dr. 
Arnolda Bram a. Zm arły za jm ow ał sta 
nowisko lekarza d en tys ty  w sejm iku 
powiatowym  w Łowiczu.

i do E g ip tu ,  poczem przygotow ywać 
się będzie do wzięcia udziału  w w y ­
staw ie  wszechświatowej w Chicago 
w r. 1933, gdzie urządzi k ilkadziesiąt 
koncertów, propagując m uzykę  polską. 
Koncerty w Częstochowie będą bodaj 
o s ta tn iem i w Polsce na przeciąg k ilku  
lat, przed w yjazdem  „H asła” zagran i­
cę. K oncert-poranek o godz. 12 tej 
n iew ątp liw ie  zgromadzi wiele młodzie 
ży szkolnej, gdyż bilety sprzedaw ane 
będą tylko po 50 groszy. Część zysku 
przeznaczona będzie na  cele dobro­
czynne w Częstochowie, oraz na po­
krycie bardzo znacznych kosztów u- 
trzym ania  chóru w podróży po Bał- 
kanie. W obu w spom nianych  koncer­
tach  w ezm ą udział soliści, pp. H anna 
Dziewińska, a r ty s tka  Opery P o zn ań ­
skiej (sopran) i Kazimierz Kiełczewski 
(tenor).

Walka o tańszy prąd elek­
tryczny. Odbiorcy prądu e lekrycz- 
n tg o  w Częstochowie słusznie n t j  sku- 
ją  na  nadm ierne ceny, pobierane przez 
tu te jszą  elektrownię, której u p ra w n ie ­
nia — jak wiadom o — obejm ują t a k ­
że Radomsko, P iotrków i Tomaszów 
Maz. W Częstochowie odbyło się już 
k ilka  zebrań, jednakże z udziałem  za­
ledwie k i lkuse t osób, gdyż nie było 
stosownego pomieszczenia, to też w 
najbliższej przyszłości zwołane ma być 
zebranie m asowe, celem powzięcia o- 
strej, a słusznej rezolucji, żądającej 
w kroczenia rządu w tę spraw ę i w y ­
datnego  obniżenia cen prądu.

W Piotrkow ie odbyło się wczoraj 
zebranie z udziałem  zgórą 3 tysięcy 
odbiorców, prądu, postanowiono bojko­
tow ać elektrownię, pos ługu jąc  się in- 
nem  św iatłem . Podobne zebranie zwo­
łano wczoraj w Tomaszowie Maz., 
gdzie równieżjjuchwalono ostry bojkot 
elektrowni.

Społeczeństwo im a się z koniecz­
ności tych ostrych środków, żądając 
zastosow ania tak ich  cen, k tóreby  od­
powiadały obecnem u kryzysowi, a 
rów nocześnie nie narażały przedsię­
b io rs tw a elektrycznego na straty . W ę­
giel i robocizna są tak  tanie, że elek­
trow nia  bez żadnych skrupułów  może 
pójść na ustępstw*a wobec tysięcy o d ­
biorców prądu.

Z ogólnego rocznego zebra­
nia Cząst. Tow. Cyklistów i Mo­
tocyklistów. W niedzielę, 21 b. m. 
w lokalu  przy ul. Najśw. Marji P a n n y ’ 
nr. 24 (Słow. Kupców) odbyło się rocz­
n e  ogólne zebranie członków Często­
chow skiego Tow arzystw a Cyklistów i 
Motocyklistów, w drug im  term inie (o 
godz. 15 15). Zebranie zagaił prezes, 
p. J. Krygier, proponując na przewod­
niczącego zebrania p. J .  W ójc ikow ­
skiego, na asesorów powołano pp.: 
J .  Musiała i fckurczyńskiego oraz na 
sekretarza  p. J. Trynkiew icza. Odczy­
tano protokuł z ostatn iego rocznego 
zebrania, k tóry  został przyjęty, poczem 
przystąpiono do spraw ozdania ogólnego,, 
kasowego, cyklistów, m otocyklistów  i 
kom isji  rewizyjnej. N astępnie ogólne

zebranie udzieliło pokw itow ania  u s tę ­
pu jącem u zarządowi. Uchw alono obni­
żyć sk ładkę  członkow ską od 1 s tycz­
nia b. r. do 3-ch złotych kw arta ln ie  
oraz um orzyć 50 procent zaległych 
składek. W skład now ow ybranego za­
rządu weszli pp.: J .  Krygier — prezes; 
J . Dethier i W. Reterski — w icepre­
zesi; A. Berdys — skarbnik ; M. Mul­
ler — gospodarz i kap itan  cyklistów; 
A. T ryukiew icz i T. T om żyński — k a ­
pitanow ie  cyklistów; J. Musiał i P ią t  
k ie w ic z — kap itanow ie  motocyklistów; 
J .  W ójcikowski,  Skórzyński i Gabar- 
ski — zastępcy. Do kom isji  rewizyj­
nej weszli pp.: J. Kuźnicki, Mikołaj­
czyk i R adw ański; jako  zastępcy pp.: 
Szym ański i J .  Trynkiew icz.

Termin wykupna świadectw 
przemysłowych rzemieślników.

W zw iązku z m em orja łem  Rady 
Izb rzem itś ln iczych  w spraw ie prze­
dłużenia te rm inu  w y k u p n a  św iadectw  
przem ysłow ych na  rok 1932 przez 
tych  właścicieli p rzedsięb iors tw ,k tórzy  
na  mocy daw nych  przepisów nie m ie ­
li tego obowiązku, a obecnie z chwilą 
w ejśc ia  w życie nowej u s taw y  o po ­
da tk u  przem ysłow ym  m uszą  się w 
św iadectw a przem ysłow e zaopatrzeń. 
Ministerstwo S karbu  okólnikiem  z dn a 
7 stycznia Nr. L. D. V. 376-32 u s ta l i ­
ło ostateczny term in  w ydaw ania tych 
św iadectw  przez właściw e urzędy 
skarbow e na dzień 29 lu tego b. r.

W ty m  term in ie  w ydaw an ie  ś w ia ­
dec tw  przem ysłow ych odbyw a się bez 
doliczenia kar i odsetek  za zwłokę, 
po ty m  term inie  kary  będą skaso­
wane.

Turniej zapaśniczy „Bryga
dy“. W sobotę, 20 b. m. odoył się 
dalszy ciąg  tu rn ie ju  walk francusk ich
0 ty tu ł  m istrza Koła Sportowego „Bry­
g a d a ” sekcji  ciężko-atletyczuoj S tow a­
rzyszenia Pracy Społeczno-W ychow aw ­
czej im. Marszalka Józefa P iłsudsk ie­
go w sali g m ach u  „O gniska Obrony 
Niepodległości.'*

Czwarty dzień tu rn ie ju  dał n as tę ­
pujące wyniki: S tarczew ski pokonał 
S iwczyńskiego w czasie 4 min. 30 sek., 
S tanisław  Cieślik pokonał Dudę w 6 
min., W ach turow  — Ja n a  K aczm arzyka 
w 2 min., Morton — D iam en ta  w 1 min., 
Paw eł Cieślik — Sam ulew icza w 4 min., 
Morton Siwczyńskiego — w 7 min. i 
30 sek., D iam en t — Dudę w 3 min. i 
30 sek. W alka Antoni K aczm arzyk — 
Kulczyński została przerw ana z po­
wodu skaleczenia łokcia przez Kul­
czyńskiego.

P ią ty  dzień t u r n i e j u  (niedziela, 
21 b. m.) dał następujące wyniki: S ta r ­
czewski pokonał Kulczyńskiego w  19 
m in. i 30 sek., Olczyk — Stanis ław a 
Cieślika w 14 min. i 30 sek., J an  Kacz­
m arzyk  — Dudę w 13 min., Antoni 
K aczm arzyk — Siw czyńskiego w 2 min.
1 30 sek., Marton — Sam ulew icza 
w 13 min. i 30 sek., W ach turow  — 
Paw ła  Cieślika w  14 m in. i 30 sek.

Ciekawe zawody w koszy­
kówkę. W niedzielę, 28 b. m. o g. 
15 w sali „Ogniska Obrony Niepod­
legli ści im. Marsz. P iłsudskiego" od ­
b ędą  się zawody, towarzyskie . S ia t ­
ków ka żeńska: Ż.T.G.S. I I— „B ryga­
d a ”; Ż.T G.S. I — M akabi (Kraków), 
Makabi (Kraków)— „Brygada". Koszy­
ków ka m ęska  Ż.T.G.S. — „Brygada". 
W żeńskim  zespole krakow skiej „Ma­
kab i" ,  gra F re inw a ldów na, k tó ra  re ­
prezentow ała  Polskę na  św iatow ych 
igrzyskach żeńskich w Pradze oraz 
na.lepsze Jeskoa tle tk i  Krakowa. Nie­
w ątpliw ie zawody te sp row adzą  do 
sali „O gniska" lićzne rzesze m iło śn i­
ków  sportu.

Wiele obiecujący mężulek. 
P. Teodora Wióra (św. Rocha 8) nie 
m ieszka już od dłuższego czasu ze 
sw y m  m ężem , Bolesławem. Co było 
pow odem  ich separacji,  kroniki mil­
czą, czy też pan Bolesław był zbyt 
krew ki i m altre tow ał swą połowicę, 
czy też żona tak  gorliwie „m ełła"  o- 
zorem, że obrzydziła życie m ałżonko­
wi i ten  m usia ł  się wynieść, nie w ia ­
domo. Wczoraj w czasie nieobecności 
p. Teodory w m ieszkaniu , p. Bolesław 
przyszedł j a k  do siebie i w chwilowej 
pas j i  porąbał s iek ierą  m eb le  swej żc- 
ny , w yrządzając s t r a t ę ,  wynoszącą 
przeszło 110 złotych. P. Teodora do­
niosła  o w y p ad k u  policji, k tóra  zaj­
mie się, w gorącej wodzie kąp an y m  
m ężulk iem .

Wyrodna matka. Wczoraj o g. 
11,15 z W arty  obok m ostu  przy ul. 
Mirowskiej, wydobyto  zwłoki nowo­
rodka płci m ęskiej, liczącego około 8 
miesięcy. Zwłoki przewieziono do ko­
stn icy  szpitala Najśw. Marji Panny. 
Policja zajęła się poszukiw aniem  w y­
rodnej m atk i,  gdyż m a się tu  do 
czynienia z dzieciobójstwem.

Okradziony Bogacz. Nieznany 
spraw ca dostał się za pomocą dobra­
nego klucza do piwnicy p. A leksan­
dra  Bogacza (Raków, Mireckiego 8), 
skąd  skrad ł loo kg. kartefli, w artości 
6 złotych. Dochodzenie ustaliło, że 
kradzieży dokonał niejaki J a n  Miszczak 
(Narutowicza 222), od którego kartofle 
odebrano. Złodziej pójdzie oo paki.

Wojowniczy sublokator. P.
Marcin P iekarczyk  (1 Maja 20) doniósł 
policji, że sub lokato r jego niejaki J ó ­
zef Susek, pobił go bez żadnej przy­
czyny. Policja zajmie się dochodze­
niem , celem usta len ia  faktycznego 
s tan u  rzeczy.

Nadesłane.
Szanow ny Panie  Redaktorze!
W zw iązku z no ta tką , umieszczoną 

w „Gońcu Częstochow skim ” z dnia  
19 11-1932 r. w sprawie jelit, chcę wy 
ja śn ić  co następuje:

Z g ru n tu  k łam liw em  jest, aby j e ­
lito na 1 kg. k iełbasy krakow skiej  ko­
sztowało 60 gr., a na  kilo kiszki 25 
gr. Sm iesznem  je s t  również twierdze- 
l ie, że je li ta  w surow ym  stanie  kosz­
tu ją  od 1.50 do 2 zł., a po oczyszcze­
niu  sprzedają od 15 do 20 zł.

N a tom ias t  twierdzę, że nie jes tem  
jed y n y m  dostaw cą je li t  dla w szystkich  
pp. m asarzy w Częstochowie, gdyż 
sprzedażą jelit trudn ią  się i inni k u p ­
cy oraz firm y zamiejscowe, co wiado- 
m em  je s t  zresztą Urzędowi S karbo­
w em u  w Częstochowie. Działając rze­
kom o dla dobra spraw y, należało po­
dać nazwisko, znając kalkulację  jelit.  
Z nota tk i  tej widać, że pisał ją  niefa­
chow iec i tem  sam em  to rzuca p ew ­
ne św iatło  na tę  sprawę, tembardziej, 
że w spraw ie cen je l i t  są zain tereso­
wani tylko masarze.

Za w prow adzenie w błąd opinję 
publiczną pociągnę inform atora do od­
pow iedzia lności sądowej.

Z g łębokiem  pow ażaniem  
__________________L N o w a k . ________

Ogłoszenie.
Nr. E. 4338-31.

K o m o rn ik  S ą d u  G ro d z k ie g o  w  C z ę s to ­
c h o w ie  I go r e w i r u ,  z a m ie s z k a ły  w  C z ę ­
s to c h o w ie  p r z y  ul. W a s z y n g t o n a  60 ( J a ­
sn a  Nr. 5,) og ła sza ,  ż e  w  d n iu  1 m a r c a  
1932 r. od  g o d z in y  10-ej z r a n a  w  C z ę s to ­
c h o w ie  p r z y  ul. N o w y  R y n e k  Nr. 6, o d ­
b ę d z ie  s ię  s p r z e d a ż  p r z e z  l ic y ta c ję  r u ­
ch o m o śc i ,  n a le ż ą c y c h  do  JA N A S A  N U S -  
BAU M A , m ia n o w ic ie :  m e b l i  d o m o w y c h ,  
o c e n io n y c h  n a  zł. 920:

Z a a r e s z t o w a n e  p r z e d m i o t y  m o g ą  b y ć  
s p r z e d a n e  n iż e j  c e n y  s z a c u n k o w e j ,  ja k o  
w  d r u g im  te r m in ie .

D n ia  14 lu t e g o  1932 r.
K o m o rn ik  S ą d o w y  K. PEŁKA.
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2 KRAJU.
Policjant  zwyciężył  w wyścigu.  

Półto ragodzinna  gonitwa za 
złodziejem.

D yżuru jącem u  przodownikowi Da 
dworcu g łów nym  w W arszaw ie doniósł 
por. 12 go pułku ułanów, Mieczysław 
Roziewicz ze Zdołbunowa, że skradzio­
no m u  przed chw ilą  z w agonu płaszcz, 
futro  i pas. Przodownik wszczął po­
szuk iw ania  i w w ykonyw anym  obecnie 
w ykopie  kolejowym  dostrzegł u c iek a ­
jącego z łupem  złodzieja.

Rozpoczął się pościg w ciem nym  
zupełnie  w ykopie. Po półtoragodzinnej 
gonitw ie  złodziej wybiegł na ulicę i 
wskoczył do przejeżdżającego t r a m ­
waju. Przodow nik  za nim. Złodziej 
kopnął policjanta w brzuch, lecz z ła ­
pany  za nogę, w ypad ł  z t ram w aju ,  
t łukąc  się dotkliwie.

A m atorem  wojskowej garderoby 
był 34-letni M arjanK ałam iejsk i,  znany 
i notowany k ilkanaśc ie  razy złodziej. 
W ypoczyw a obecnie w więzieniu po 
w yczerpujących  wyścigach.

Żałosny  koniec  za lo tów  do wiej­
skiej  dziewoi.

Epilog k rw aw ego  porachunku  m ię­
dzy dw om a sąsiadam i miał m iejsce w 
CyDkowie. pow. zawierckiego.

W acław  Wróbel, syn m ajętnego  
gospodarza, uderzał do wyróżniającej 
się we wsi urodą M arjanny N., śc ią ­
gając na siebie niechęć ryw alizujących 
rów ieśników , zwłaszcza, że nadobna 
M arjanna darzyła go wzajemnością.

Ostatnio Wróbel wdał się w ro­
zm ow ę ze sw ym  sąsiadem  23-letnim 
S tan is ław em  Żakiem, nie wiedząc, że 
Zak należy do jego zaciekłych wrogów.

Po w ym ian ie  k iizu  zdań. Żak b ły­
skaw icznym  ruchem  wyjął z kieszeni 
nóż i bez słowa utopił  go w tw arzy 
Wróbla. Nóż przeszedł na wylot, szpe 
cąc tw arz  W róbla w okropny sposób.

F ina ł rozegrał się w sądzie. Zak 
dostał 8 m iesięcy i odstaw iony został 
do więzienia w Będzinie.

Krwawe w e s e le  w powiec ie  
olkuskim,

Przed  sądem  okręgow ym  w S o ­
snow cu s tanęli uczestn icy k rw aw ego  
w esela  u W ojciecha F elis ta  w Jan -  
grocie, pow. olkuskiego; J a n  R achw ał 
la t 28, Teodor Kuś, la t  46, S tan is ław  
Bryzik, lat 26 oraz bracia S tan is ław  i 
Izydor Kluzowie, spraw cy bestialskiego 
pobicia jednego  z gości weselnych 
Józefa Gamrata .

G am rat u trac ił  władzę w lewej 
ręce w sk u tek  zadania m u  ciężkich u- 
szkodzeń czaszki.

Sąd skazał R achw ała, Kusia i Izy­
dora Kluzę na 8 m iesięcy więzienia, 
S tan is ław a K iu-ę zaś i B ryzika na 6 
miesięcy.

Szkie le t  przykuty łańcuchami 
do ściany.

W e wsi Kuny, gm . pokrzewskiej 
w p iw nicy  domu. należącego n iegdyś 
do A ntoniego P a rn iu sa  znaleziono 
szkielet mężczyzny, przyku ty  łań cu ­
cham i do ściany. T ajem nicę  dom u 
P arn iu sa  odkrył nowonabyw ca posesji, 
Mikołaj Szczegielewicz w czasie p rz e ­
róbki piwnicy. Dochodzenie ustaliło, 
że je s t  to kościo trup  um ysłow o cho­
rego A dam a Parn iusa , la t 24, którego 
ojciec ze w zględu na to, że był n ie­
bezpieczny dla otoczenia, trzym ał pod 
zam knięciem , a w obaw ie ucieczki, 
przykuł go łańcucham i do ściany. 
Przed 8 laty  s tary  P arn iu s  zmarł n a ­
gle, przez co n ik t  nie wiedział, że pi 
w nica tego dom u kryje tak ą  t a je m ­
nicę i ob łąkany  chłopiec zm arł  w k i l­
kanaście  dni po śm ierci ojca śm iercią  
głodową.

Strzały w ataku nerwowym.
D<> dowódcy 32 p.p. w Modlinie 

został w ezw any  w spraw ie  służbowej 
porucznik  A dam  Woliński, k tóry  w 
pew n y m  m om encie  w czasie rozmowy

„Inżynier" Senator, czyli machinacje 
warszawskiego krawca z gazomierzem.

K rawiec z zawodu, a oszust z p o ­
wołania, p. Lejba Senator, (zam. w 
W arszawie) czuł wrodzony w strę t  do 
p łacenia. Po trzebne  do życia środki 
brał coraz to w innym  sk lep iku  na 
kredyt,  za m ate r ja ły  płacił h u r to w n i­
kom  w ekslam i, k tó rych  nie w y k u p y ­
wał, k rótko m ów iąc nac iągał każdego 
jak  tylko mógł.

Jed y n ą  bolączką p. L3jbusia była 
Gazownia Miejska, ściślej m ów iąc g a ­
zomierz odm ierzający ilość w ypa lone­
go gazu. Spać przez to nie mógł, s t r a ­
cił ape ty t ,  był chory.

P ew nego  dn ia  rew iden t  gazowni 
miejskiej, przeglądając  roczne w y k a ­
zy, był niemile zdziwiony spadk iem  
zużycia gazu u  Senatora. Ilość stóp 
kub icznych  zużytego gazu  w ynosiła  w 
roku  1924 — 5700, ciągle m alejąc  s p a ­
d ła  wreszcie w roku  ub ieg łym  do 295.

Czując, że tam  coś nie je s t  w porząd­
ku, udał się do m ieszkania  kraw ca, by 
spraw dzić s tan  instalacji  i przekonał 
się, że działa ona arcyspraw nie , ogrze­
wa pokój, grzeje żelazka do prasow a­
nia go tu je  — spełn ia  swoje zadania 
bez zarzutu.

Gdyby nie to, że je s t  przez p o m y ­
słowego S enato ra  troche uzupełniona, 
byłoby w szystko  w jaknajlepszym  p o ­
rządku .

Okazało się bowiem, że p. Lejbuś 
włączył odpowiedni przewód przed 
gazom ierzem  i w m yśl sw ych zasad, 
dzięki tem u  za zużyty gaz nie płacił.

Całe oszukańcze urządzenie zdjęto, 
gazom ierz opieczętowano, przerywając 
dopływ  gazu, a przeciwko Senatorow i 
sk ierow ano spraw ę do sądu  o o szu ­
stwo.

Woźny bankowy — defraudantem.
P o s zu k iw an eg o  p r z e s tę p c ę  zna lez iono  w śc ieku .

Woźny B anku  K om ercyjnego w 
W arszaw ie  26-letni Marjan ’Magdziarz, 
zam ieszkały  przy ul. Dworkowej 7, 
o trzym ał 13 b. m. polecenie zainkaso 
w ania w Okręgowej Izbie Skarbowej 
należną bankow i sum ę 12,599 złotych, 
za k tóre  to pieniądze m iał zakupić  w 
B an k u  Polsk im  papiery wartościowe.

Magdziarz wziął pieniądze i przepadł. 
Ani 13 lu tego, ani dni n as tęp n y ch  nie 
zjawił się. D yrekcja  słożyła o tem  za­
m eldow anie  w Urzędzie Śledczym.

Policja n a ty ch m ias t  wszczęła za 
zb iegiem  poszukiwanie , rozesłano listy 
gończe po całej Polsce, żadnych  re ­
zu lta tów  nie osiągnięto.

Dopiero wczoraj odnaleziono defrau­
dan ta  w sposób dość przypadkowy. 
W  jednej z czw artorzędnych restaura- 
cyj na  Woli pow stała  bijatyka. Po 
pew n y m  czasie k ilku  m ężczyzn wy. 
niosło z baru, pobitego do u t ra ty  przy­
tom ności mężczyznę, i rzuciło go w 
pobliskim  rynsztoku.

Patro l policyjny przewiózł n iesz­
częśliwego do kom isarja tu , dokąd we­
zw ano pogotowie. Podczas sp isyw a­

nia protokółu policyjnego, okazało się, 
że znalezionym w  rynsz toku  je s t  nie 
kto inny, jak  w łaśn ie  poszukiw any od 
tygodnia  Magdziarz.

P rzyciśn ię ty  do m u ru  Magdziarz 
przyznał się do popełnienia d efrauda­
cji, opowiadając przy tem  nas tępu jącą  
rzew ną historję. Po za inkasow aniu  pie­
niędzy spo tka ł na  ulicy dwie znajome 
pan ie , k tórych  nazw isk  m e  zna, 
zna tylko ich imiona: L u la  i Lodzia. 
Mając przy sobie pieniądze, chcia ł za 
im ponow ać dam om , zaprosił więc jej 
do jednego  z barów n a  kolację Tak 
się zaczęło. Tow arzystw o hulało przez 
dw ie  doby bez przerwy. Przyłączył się 
do nich ja k iś  Stasiek , k tórego  nazw is­
ka  Magdziarz rów nież nie pamięta. 
Zwiedzono nie jed n ą  knajpę. Rachun • 
ki res tauracy jne  wyniosły w ciąpu 
tych  dwóch dni 3 tysiące złotych. Co 
się z resztą  pieniędzy stało Magdziarz 
nie wie. Również nie p am ię ta  jak  to 
znalazł się pobity w  rynsz toku  na  ul. 
Wolskiej.

Decyzją Sędziego Śledczego d e f ra u ­
d an ta  osadzono w więzieniu.

ze sw oim  dowódcą n iespodziew anie 
w ybiegł z gab inetu .

Pędzącego bez opam ię tan ia  usi ło ­
wał za trzym ać major Baranowski.

W ów czas por. vVoliński dobył re­
w olw eru i strzelił w s tronę mjr. B a­
ranowskiego, k tóry został ciężko zra­
niony w nogę i rękę. N astępn ie  por. 
W. usiłował popełnić samobójstwo, 
strzela jąc sobie w głowę.

S tan  jego je s t  bardzo ciężki. Obaj 
zostali przewiezieni do szpitala.

Dochodzenia w tej tragicznei s p r a ­
wie są w toku. Nie ulega wątpliwości 
że por. W oliński działał pod w pływ em  
a t a k u  nerwowego.

ZE ŚWIATA.
Giełdy a wojna  ch ińsko- japońska .

K rw aw e walki na  D alek im  W scho­
dzie w yw oła ły  silne refleksy na m ię ­
dzynarodow ych giełdach. Olbrzymie 
zakupy  baw ełny  usku teczn iane  przez 
Japon ję  i Chiny spowodow ały  zw yżkę 
cen. Jednocześnie  podskoczyło też w 
cenie srebro. Na giełdzie  paryskiej 
zw yżkow ały w os ta tn ich  dniach  akcje 
szeregu przedsiębiorstw  w ielkiego p rze­
m y słu  m etalow ego, zwłaszcza fabryk  
zatrudnionych dostaw ą m ate r ja łu  w o ­
jennego  na Daleki W schód. Na g ie ł ­
dzie nowojorskiej zw yżkow ały  akcje 
fabryk  sam olotów i p rzem ysłu  s ta lo ­
wego.

Mowa Turcja przeciw cudzoziemcom.
Zarobkow anie  w Turcji s ta je  się niedo-

s tępnem  dla obcych obywateli.
Od czasu, gdy  t ra k ta t  lozański 

zniósł przywileje, z k tórych  korzystali 
w dawnej, su łtańsk ie j  Turcji cudzo­
ziemcy, w arunk i życia i norm y p raw ­
ne, regu lu jące  ich byt, s ta ją  się coraz

cięższe. Nowa Turcja, której g o ­
spodarka odczuwa jak  i w innych  
k ra jach  sku tk i kryzysu, kurczy się w 
sobie i zaczyna ograniczać p raw a za­
robkow e dla obcych.

Komisja ekonom iczna zgrom adze­
nia narodowego, t. j. p a r lam en tu  t u ­
reckiego, za tw ierdziła n iedaw no tek s t  
nowej u s taw y, której przepisy zam y ­
kają  przed cudzoziem cam i bram y za­
wodów i zajęć zarobkow ych.

P rzed ew szy s tk iem  więc żaden ob­
cokrajowiec n iem a p raw a otworzyć 
sk lepu  czy też w arsz ta tu  poza obrę­
bem  w iększych  miast;  pozatem , co 
ważniejsze, nie wolno cudzoziemcom 
w ykonyw ać w m iastach  nas tępu jących  
zawodów; rzemiosł, ogrodnictw a, m u ­
zyki, d ru k a rs tw a ,  zabaw kars tw a, ze- 
cerstwa, handlu  dom okrążnego, h an ­
dlu gazetam i, papierem , m aklers tw a , 
pośrednic tw a, nie wolno im  być t r a ­
garzam i. lekarzam i, den tys tam i,  w e te ­
rynarzam i,  inżynieram i, adw okatam i.

Cudzoziemcy, którzy oddają się 
w y m ien ionym  wyżej zajęciom będą 
m usieli  po upływ ie  trzech m iesięcy 
od daty wejścia w życie wsDomniaaej 
u s taw y  przes tać  w ykonyw ać  swój da- 
WD.y zawód, i obfać sobie ty lko tę 
profesję, k tó rą  prawo im  pozostawia.

D otknięci  szczególnie tą  u s taw ą  
będą Grecy, którzy stanow ią  trzy 
czw arte  kolonij cudzoziem skich w T ur­
cji. P rzew ażna  część Greków oddaje 
się rozm aitym  rzemiosłom, pracy ręcz­
nej. N iem niej dotkli wie odbiją się no­
we przepisy p raw ne  na losie em ig ra n ­
tów rosyjskich, k tó rych  je s t  tu  spora 
l iczba po m iastach; pełnią  oni np. 
funkc je  szoferów, aktorów, śp iew aków , 
m uzyków , fab rykan tów  zabaw ek  i ga- 
lanterji .  J e s t  też w Turcji i pew na 
liczba Polaków, zgrupow anych  po kil-

tk n ą ć  boleśnie nowe zarządzenia 
Rząd grecki zamierza podjąć pew ­

ne kroki w Angorze w celu złagodze­
n ia  d rakońskich  przepisów nowej u- 
s taw y , k tó raby  się przyczyniła  do m a ­
sowej em igracji  obyw ateli  greckich  z 
iu rc j i  i do pow rotu  ich  do ojczyzny 
jako  bezrobotnych.

S p rz e d a ż  ks iążek  na... tonny.
w  pism ach parysk ich  pojawiły się 

ogłoszenia, w k tó rych  pew ien  h u r to w ­
nik  ofiaruje na sprzedaż duży zapas 
książek  po cenie 130 franków  za... 
centnar.   ̂ Ponieważ, w yjaśn ia  ogłosze­
nie, ks iążk i są przew ażnie nowe i nie- 
rozcięte, w spółczesnych  autorów , p rze­
to nabyw ca może je zużytkow ać w 
każdym  dziale hand lu ,  ofiarując g r a ­
tis, jako  dodatek  now ą książkę każde­
m u  klijentow i, który poczyni zakupy  
na  s u u  ę 10 franków. Oferta je s t  w ca­
le korzystna  i m ożna się spodziewać, 
że w krótce  w pary sk ich  sk lepach  z 
de likatesam i, żywnością, czy ga lan te r­
ią, będą dodaw ać g ra tis  powieści R oś­
ny , czy Morand,a do pięciu główek 
kapusty ,  paczki czekolady lub k ilku  
m etrów  jedw abiu .

Co us łyszymy dziś  p rzez  Radjo?
W arszaw a , dnia 24 lu teg o

11.20 Kom. m e teo ro l .  Główn. W ojsk .  S tac ji 
Met. d la  Kom unikacji Lo tn .

11.45 P rz e g lą d  p ra sy  k ra j. PAT.
11.58 S ygna ł  czasu  z W arsz .  O bs A str 

h e jn a ł  krak.
12.05 P ro g ram  n a  dz. bież.
12.10 P ły ty  g ram ofonow e.
13.10 U rz. kom. P ań stw . Inst. Met.
1315 Kom. g o sp o d arczy .
14.45 P ły ty  g ram ofonow e.
15.15 K om unikat h a rc e rsk i.
15.20 W iadom ości Tow. K ooperatystów .
15.25 S k rz y n k a  pocztowa.
15.45 G iełda pien. o raz  kom. Centr.  Biura 

H ydr.  d la  żeg l. i ryb .
15.50 P ły ty  g ram ofonow e.
16.15 Kom. P aństw . U rz. W ych. Fiz i 

P aństw . Zw. S p o rt.
15.20 O dczyt.
16 40 P ły ty  g ram ofonow e.
16.55 A ngielsk i (L in g u ap h o n e).
17.10 M andżu ria  i m ój p o b y t w  w o jsk u  

ch in sk iem  . J
17.35 K once rt  popoł.
18.50 R ozm aitośc i.
19.15 Kom. ro ln iczy .
19.25 P ro g ra m  n a  dzień  nast.
19.30 W iadom ośc i  spor tow e.
19.35 P ły ty  g ram ofonow e.
19.45 P ra so w y  D zienn ik  R ad jow y
20.00 F e lje to n  m uz. z W ilna.
20.15 M uzyka lekka  ze  Lw ow a.
21.00 K w adrans lite r .
21.15 K oncert w ieczo rn y .
22 36 D o d atek  do P ras . Dz. Radj.
22.35 U rzęd . kom . P aństw . Inst.M et. i ko­

m un . po licy jny .
22.45 O dczy t w  jęz .  n iem. z Krak-
23.00 M uzyka tan . z dane. „G e o rg e s“

BIURO W D ID T K C T J U  - I M « S S U ( H m i M ( I U K E
„Polhaz" rlleja  W o ln o śc i  32

WIA: W in dykac je  z weksli,  w y ­
roków, r e w e rsó w ,  r ac h u n k ó w  o tw artych

PRz"pROWADŹ£'"w”wi;°;yhS„dlo-

skiego, n iem ieckiego, f rancuskiego, an ­
gielskiego, rosy jsk iego  i p rzep isyw an ia  

. m aszynow e.
P ISZL: 1 rośby, podania ,  ape lac je  do 
. . .  . w szelkich w ładz  i u rzędów . 
W y k o n a n ie  szybkie! O pła ta  minimalna! 
1 orao tacliowych u d z iela się bezpłatn ie!

B i u r o  D z i e n n i k ó w  i Ogłoszeó

„ R E N O M  A“
wł. m a r j a n  ż u k o w s k i

Częstochowa, Aleja Nr. 21, te lefon 448
PRZYJMUJE: O głoszenia  do w szystk ich  

P'J?111 k ra j° w y c h  i zag ran icznych .  
POLECA: D zienniki i czasop ism a krajo- 

w e  i zagran iczne .  
S PRZED A JE: W y r o b y  ty ton iow e, p ap ie ­
rosy , oraz znaczk i s te m p lo w e ,  pocz tow e, 

w ek s le  i t. p.
O B SŁU G A  SZYBKA i SOLIDNA.

Zgu b ion o  książkę Kasy Chorych , w y d a ­
ną na imię W ład y s ław a  K urow skiego za 

Nr. 71.025. 6

P rzygotow u ję do g im nazjum , udzie 
k o re p e ty c j i  o raz  p o szuku ję  pokoik 

O fe r ty  do adm in is t rac j i  „S łow a Często  
pod  „p ro feso r" .

^ w ? n G L° SZEŃ: P r x?d< te k ?t e m y  z* w iersz mm., nadesłane, w  tekście i za tekstem  30 gr., — ta b e la ry c z n e  50 p r^ T d ro ż ej  z a g ra n ic z n e  100 p ro 7 ~ T W ^
• z e n , . |10 gr za wyraz. Najmniejsze 1 zł. -  B ezrobotni i poszukujący pracy k orzysta j, z 50 proc. ulgi przy zamieszczaniu ogłoszeń  ^ o b n y c h * - W s z e l k i e k o m u o i k a t e ^ e f i o d

i stów, kulturalno-ośw iatow ych um ieszczane są bezpłatnie y zrzesz

t t  idaictor nacze lny  l o d p o w iedz ia lny :  KAZIMIERZ PURWIN.
D ruk. Br. Św iecki, al. Najśw, Maij. Fanny Nr. 63 , Tai. 80 1 7-99

W ydaw ca: SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA.


